
Nr 19. Piątek, 24 Stycznia 1919. R ok 109.

GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

teeznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 Iial.
Biura Redakeyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa i za­

miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Beklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510. — Telefon Administracyi 637.

Prenumerata m iejscowa;
r o c z n ie .................................. 60’— K
p ó łru cz n ie ............................. 30-— „
cw ierćrocznie.........................15'— „
m;esi§cznie................................5’— „

Prenumerata zamiejscowa:
r o c z n ie .............................. 72-—
p ó łro cz n ie ..............................36‘—
ewiereroeznie . . . . .  18‘— 
miesięcznie . . . . . .  6' —

K

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej11, bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy p re­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika11 
Adama Krechowieekiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 
zaninem).

Ce n y  og ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
czbowe po 40 hal 

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t.

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

os zeń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.
po 1 kor,  kronika l -50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej11, Lwów,

Komunikat bojowy.
Z dnia 22 stycznia:

Biuro prasowe N. D. W. P. donosi:

Nieprzyjaciel ostrzeliwał w dniu dzi­
siejszym pozycye nasze w okolicy Lwowa, 
w szczególności Skniłów i Kulparków, przy- 
czem kilka pocisków armatnich padło na 
miasto. Nasza artylerya odpowiadała skute­
cznie. Pozatem sytuacya na ogół bez zmiany.

Lw ów  23 stycznia 1919.

Ha przyjazd misyi
francusko - an g ielsk iej.

Lwów powita w dniu jutrzejszym grono 
gości, którzy przybywają, aby rozpatrzyć się 
w naszem położeniu i na tej podstawie uczy­
nić, co uznane będzie przez nich za potrzebne 
W interesie Polski. Przybywają jako dobrzy 
przyjaciele i jako możni przyj-ciele. Bowiem 
są wysłannikami mocarstw, w których ręku 
dzisiaj panowanie nad światem. Mocodawcy 
misyi — to owi wielcy w rzeszy narodów, 
owi na jw ięk s i ; to zwycięzcy ostateczni na 
Wszystkich frontach potwornej wojny świa­
towej; to kierownicy konferencyi obradują­
cej obecnie nad nowym stosunków układem. 
Oni tam podyktują warunki zdeptanemu nie­
przyjacielowi. Ooi wynieść chcą gmach no­
wej ery na podstawie swobody i wolnego 
Postanowienia ludów o sobie; na gruncie 
rzetelnego demokratyzmu; na opoce bezwzglę­
dnej sprawiedliwości.

To są mocodawcy koalicyi : F r a n c ja  i 
Anglii, jakoteż ich dwu w tym wypadku d u ­

chowa uczestniczka, Ameryka. Alianci Za­
chodu wysyłają swych przedstawicieli, by 
nas zapewnić, że Polski nie wypuścili z ser­
ca i pamięci. W zamian nasze serca stoją 
otworem na ich przyjęcie i nie będzie za­
tarta  pamięć dzisiejszej chwili.

Związek duchowy Polski z Zachodem 
zaznaczył się w ciągu wojny bardzo silnie, 
ale bynajmniej nie był jej dziełem. Nasze 
całe dzieje nasiąkły kulturą Zachodu i zawsze 
byliśmy jej rzecznikami. Wysunięci pod 
wschodnią ścianę Europy, ochotnie podjęli­
śmy w historyi przekazane nam zadanie 
obrony cywilizacyi przed barbarzyńską na- 
wsłą, zkądkolwiek zrywała się tam ona bu­
rzą przeciw zachodniej cyw ilizacji: od stro­
ny Moskwy, Dzikich Pół, od Carogrodu, Krymu. 
I  na  to zużyła się przeważna c*ęść naszej 
energii w ciągu wieków. Psków, Cecora, Ku- 
dak. wiedeńska glorya i nieustanne przez 
wieki całe borykanie się z Nogajcem — ka­
żde z nich było aktem nietylko samoobrony. 
Nasze wysiłki broniły również bezp‘eczeń- 
stwa Europy zachodniej, na  którą poprzez 
polskie rozłogi byłaby w przeciwnym razie 
zwaliła się lawina mongolszczyzny i turecka 
niewola. Więc my od Zachodu tę pomoc, 
której on Polsce użycza, bierzemy dziś z ser­
deczną niewątpliwie wdzięcznością, jednak 
nie z upok rzającem wrażeniem człowieka, 
któremu wciska się w rękę jałmużnę.

Zwłaszcza, gdy sytuacya tak się układa, 
iż dawne zadanie Polski podjęte być musi 
na nowo, by Zachód mógł spokojnie zasiąść 
do zbożnego dzieła odbudowy tego wszyst­
kiego, co zniszczyła rozpętana przez wojnę 
furya teutońska. Uporawszy się z owym po­
tworem, widzi czarne nad Wschodem chmury, 
grożące mu zakłóceniem twórczej pracy. 
Prze stamtąd bolszewizm, najnowszy produkt

zaborczego zdziczenia; nagromadził siły i już 
przechwala się, Ż9 dokonał pogromu świata. 
Któż ma powstrzymać rozhukany jego impet ? 
Znowu ta ściana pomiędzy Wschodem a Za­
chodem : Polska.

Lecz aby spełnić mogła cel tak wielki, 
sama też wieika wstać musi z martwych 
i silna wyjść z odmętu zniszczeń. Tedy 
poza idealną koniecznością, jaką jest  sp ra ­
wiedliwość, niesposób ścierpieć, by naród 
skutkiem samowoli zbójeckiego napadu roz­
szarpany, miał w tem rozszarpaniu zginąć. 
Poza czynnikami uczuciowemi sympatyi na­
gromadzonej aż ponad miarę przez dawne 
stosunki Polskie z dzisiejszymi aliantami Za- 
ebodu, przemówiła sama logika przyczyn 
i skutków, gdy stworzenie na nowo wielkie­
go Państwa Polskiego grupa mocarstw ko­
alicji włączyła do swego programu,

Tych zaś uczuć, o których wspomnie­
liśmy i tego zrozumienia historyczny cli im­
peratywów wyrazem, jednym z najdobitniej­
szych, jest  przyjazd misyi francusko - angiel­
skiej. Przywozi ona Polsce zapewnienie po­
parcia w dążności do odzyskania dawnego, 
wielkopaństwowego stanowiska, a specjaln ie  
Lwowu i przyległym kresom wschodnim, 
skazanym na ciężkie zmagania się z rozpę­
taną  przez Austryę i Niemcy pożądliwością 
ukraińską, przywozi swe przyjacielskie usłu­
gi ku temu skierowane, by ustał dalszy krwi 
rozlew. Nie chcemy przesądzać faktów, ale 
wolno nam chyba ufać, że może przy zetknię­
ciu z delegacją  ukraińską, misya znajdzie 
wyrazy, które nieprzyjacielowi naszemu wska­
żą, że na drodze zgody ma nierównie więcej 
do zyskania, niżeli w tym nieszczęsnym bo­
ju, wznieconym przez jego ślepą zawiść i 
przez chytrą intrygę b, mocarstw central­
nych.

Nie z próżnemi rękami przybywa mi­
s ja .  Wiezie z sobą gościniec bogaty, a naj­
bogatszą jego częścią, są te przyjazne dla 
Polski uczucia i te konkretne oświadczenia 
co do planów koalicji  w sprawie polskiej, 
któremi generał Barthelemy uradował serca 
nasze, już w rozmowach z przedstawicielami 
Polski w chwili wjazdu w jaj granice.

Takiego przyjaciela wita się z podwój­
ną radością: raz dla tego, że miły w imię 
odwiecznych węzłów wiążących obie strony, 
a powtóre, że wkracza z nim w progi na­
sze jakby promień słońca po dniach mroku 
i burzy i jakby łuk tęczy rozpina się nad 
jego i naszemi głowami.

Znękany jest Lwów i ugięty od cięż- 
kiem brzemion chwili, jednak zerwie się 
ni to w dniach swej najlepszej rzeżkości, 
by zaświadczyć, jak  mili mu są goście z da­
lekiej strony, niusący dobre otuchy słowo, 
całą realną powsgą ust, które je wypowiada­
ją, poparte.

Związek narodów.

Amerykański projekt Związku narodów, 
zatwierdzony już przez rząd angielski, przed­
stawia się w głównych zarysach następu­
jąco : '

S i e d z i b ą  o r g a n i z a c j i  wykona­
wczej Związku narodów będzie jeden z ma­
łych krajów, np. Belgia lub Holandya.

Każdy naród wysyła do niej a m b a ­
s a d o r a ,  który jednocześnie będzie człon­
kiem kongresu z każdego kraju i będzie na­
leżał do tej samej partyi, co rząd, znajdu­
jący się u steru. Stanowisko ambasadors 
w Związku narodów będzie najwyższem sta­
nowiskiem, jakiem dany kraj może obdarzy! 
swego obywatela. Ambasadorowie będą urzę-

ROZWADOWSCY
W POWSTANIU STY C ZN IO W EM .

II.

Po wybuchu powstania i wstępnym jego 
rozwoju, dopływały do Lwowa wieści nieraz 
bardzo sprzeczne, to też słuszne pojawiły się 
sian ia , aby wyprawić misyę do Królestwa i 
zlecić jej nawiązanie bezpośrednich węzłów 
z oddziałami, operującymi w pobliżu galicyj­
skiej granicy. Naoczny wgląd w organizację 
^alczących wojsk, w dotychczasowy przebieg 
kampanii m iał — jak się spodziewano — 
8Prowadzić utarte  zdania ze ścieżyn błędnych 
na prostą drogę rzeczywistego stanu rzeczy.

Trudnej tej misyi podjął się Tomisław 
Rozwadowski. Nadawał się w tej mierze nad- 
^ y c z ą jn ie .  Trzymał się dotychczas w dali 

r jakichkolwiek programów politycznych, 
J .e poszedł ani w jednym, ani w drugim 

t r u n k u ,  a cieszył się opinią człowieka, który 
miał rzecz każdą nazwać właściwem imie- 

z ?łn: Był to zresztą żołnierz otrzaskany 
bojowym wirem; tak więc wszystkie ogni- 

bit Zw*$zane w sPl°t' jeden, przemówiły do- 
s ław6 ^  Powierzeniem trudnej misyi Tomi- 

°v r  Rozwadowskiemu, 
droe* ^ 3Z trudności ścieliła się przed nim 
cłowe' Zaraz u wstępu. Naczelnik komory 
pospies ^  Uhrynowie, Rusin, bezzwłocznie 
du Iwo w-Z doniesieniem i wyprawił do rzą- 
mt-noł W?**eRo pełne przesady relacje . Wy- 
cznie n S1̂  f 0łnisław Rozwadowski ze zrę- 

stawioaych sieci austryackiego cel­

nika i wnet s tanął na ziemi hrubieszowskiej. 
Mimo energicznych wywiadów nie zetknął 
się z wojskami rossyjskiemi, a nawet na po­
mniejsze nie natrafił oddziały Aeprzyjaciel- 
skie, — wojsko bowiem rossyjskie, zarówno 
jak straż pogranicza, ściągnięto z obrębu w ię ­
kszych garnizonów, stojących załogą w Za­
mościu, Krasnymstawie i Lublinie. W drodze 
do Hrubieszowa nie spotkał również żadnych 
placówek czy oddziałów polskich, dopiero u 
wrót miasteczka, tuż za cmentaizem, ujrzał 
na posterunku jeźdźca, jako pierwszą wedetę 
obozową. W samem miasteczku znaczny tłum 
zalegał rynek i boesne ul.;ce, jadłodajnie też 
były przepełnione. Ludz:e zbrojni byli w ko­
sy, piki a nawet w pałki, tylko nieznaczny 
zastęp rozporządzał bronią myśliwską, a obok 
owej broni rewolwer równie rzadkie tworzył 
zjawisko.

Oddział powstańczy zajął miasteczko 
bez oporu, gdyż wojska ross .jsk ie  na wiado­
mość o zbliżaniu się przednich straży pol­
skich, czemprędzej opuściły Hrubieszów. Nie 
zdołał Rozwadowski dotrzeć do kwatery do­
wódcy oddziału, Czerwińskiego, zebrał jednak 
ważne relacje , które sporo światła rzuciły 
na orsanizacyę i siłę tego oddziału. Miaste­
czko, rozbrzmiewające bujnym rozgwarem 
licznych tłumów, sprawiało wrażenie ja rm ar­
cznego czy odpustowego życia, a tylko uzbro­
jenie owych mas wskazywało na to, iż inna 
sprawa zwabiła tak liczne zastępy ludzi w 
opłotki starej wsi królewskiej, zmienionej 
przez Władysława Jagiełłę  w roku 1400 na  
miasto Hrubieszów (Rubesoyia). Znajdujący 
się tu oddział — według relacyi Rozwadow­
skiego — był jedynym operującym w trój 
kącie; Zamość-GhełanHrubieszów i pod wzglę­

dem militarnym, wobec braku należytego 
uzbrojenia, nie przedstawiał większej warto­
ści bojowej. To też i siła  jego defenzywna 
nie przekraczała granic słabego natężenia.

Po złożeniu relacyi we Lwowie i speł­
nieniu nakreślonej misyi postanawia Tomi­
sław Rozwadowski wstąpić w szeregi po­
wstańcze. W gronie nsjbliższych jego k re ­
wnych i przyjaciół zapada nieoawem posta­
nowienie wzięcia czynnego udziału w ruchu 
zbrojnym i uformowania własnym kosztem 
oddziału konnego, mającego przyłączyć go do 
pierwszych zastępów, wyruszających w pole 
z okręgu lwowskiego.

W niedługim czasie zamiar Tomistawa 
Rozwadowskiego począł przybierać realne 
kształty. Rodziny uczestników formującego 
się konnego oddziału pospieszyły z czynnem 
poparciem postanowienia powziętego przez 
młodzież. Leopolcl Obertyński ze Stronibab 
Symi-on Szymanowski ze Spasowa, Stanisław 
i Feliks Polanowscy z Moszkowa dostarczyli 
koni, broni i rynsztunku. Szybko przebił się 
oddział przez trudności wstępnej organiza­
c ji.  Uczestnicy poczęli nadciągać w okolice 
Sokala i Bełza, gdzie dwory ziemiańskie uży­
czyły oddziałowi swego poparcia.

Gdy zapadł termin wyjścia oddziału 
poprzez granicę, określony został punkt zbor­
ny, ruszyły z kwater drobDe partye, liczące 
po sześciu do ośmiu jeźdźców przez Uhnów 
do Rawy, gdzie wypadł pierwszy nocleg. 
Pierwsi nadciągnęli czterej Rozwadowscy: 
Bolesław, Tadeusz, Bartłomiej i Tomisław,— 
czterej Obertyńscy: Kazimierz, Jan , Zdzi­
sław i Feliks, nadto Ludwik Ostrowski, Wło­
dzimierz Ozerkawski, Karol Wróbłewski, E r  
nest Poten, Józef Puchalski, Zdzisław Youn*

ga i inni. Każdy z uczestników dla now< 
wyprawy zwerbował wśróa służby dworskie 
dwu czy trzech ludzi. Razem wszystkie' 
stanęło 46 jeźdźców, uzbrojonych w pałasze 
pistolety, a także w lance.

Mimo że to były pierwsze dopiero dn 
maja, upał panowrł nieznośny. Z truden 
więc posuwał się oddzialik przez grząski 
piaski na linii Uhnów—Rawa, a po odpo 
czynku w tej miejscowości dalej przez Wer 
ehratę1 Łówczę, Płazów do Rudy różaniec- 
kiej. Tam zastali nasi jeźdźcy znaczne za 
stępy młodzieży formującego się odziału, po 
mieszczonych we dworze, zabudowaniach fol 
warczue i hamerni i podejmowane przea 
uprzejmych i życzliwych sprawie właściciel 
Rudy, Brunickich.

W dniu 11 maja wczesnym rankien 
oddział, złożony z około dwustu ludzi ruszy 
lasami w kierunku Rudy różanieckiej, leżą 
cej tut nad granicą, a przebrnąwszy Tanew 
rozłożył się obozem w lasach, należącycl 
do ordynacji Zamoyskiej. Niebawem nadcią 
gnęły dalsze zastępy. Rozbito obóz i wnel 
rozpoczęła się twarda służba organizacyjna, 
formowanie plutonów i kompanii, mustn 
oddziałów, ćwiczenia bronią.

W obozie dopiero poznał Tomisław 
Rozwadowski naczelnika oddziału Zapałowi- 
cza (Jan Żalplachta), o którym tak się wy­
raża w swym pamiętniku: „Był oficerem ar 
tyleryi austryackiej, wychowankiem akade­
mii artyleryi. Zdolny człowiek i wykształco­
ny oficer wypłynął na naczelnika oddziału, 
jako członek demokratycznej Ławy lwow­
skiej, popierany przez nią i przez afiliowane 
żywioły".

Aleksander Medyńskit



dowali stale i zawsze będą działać w poro­
zumieniu ze swoim rządem.

Będzie również ustanowiony T r y b u ­
n a ł  Związku narodów, jako instytucya niż­
szego rzędu, ale odd ielna.

W  r a z i e  k o n f l i k t u ,  pomiędzy dwo­
ma narodami sprawa może być oddana do 
rozpatrzenia trzem różnym try b u n a ło m : 1. 
dwa narody po wzajemnem porozumieniu 
będą mogły zwrócić się do Trybunału naj­
wyższego tego narodu, który w konflikcie 
nie jes t  interesowany; 2, będą mogły odwo­
łać się do trybunałn Związku narodów; 3. 
sprawa ich może być oddana rozpatrzeniu 
trybunałowi ambasadorów.

W  razie odmowy danych narodów, 
przedłożenia sprawy jednemu z tych trzech 
trybunałów, bedą one wezwane, aby każdy 
wybrał sobie swego a r b i t r a .  Dwaj sędzio­
wie rozjemczy mianowani na tej drodze, wy­
znaczą trzeciego. Gdyby pomiędzy dwoma 
arbitrami nie przyszło do porozumienia w 
sprawie wyboru trzeciego, trybunał ambasa­
dorów Związku narodów wyznaczy go ze swo­
jej strony.

Gdyby wreszcie dwa narody, pomiędzy 
którymi przyszło do konfliktu, odmówiły 
poddania się sądowi rozjemczemu, Związek 
narodów wyznaczy państwa Związku, które 
otrzymają polecenie wywarcia presyi na te 
narody.

W  traktacie pokojowym, który zorga­
nizuje Związek narodów, będzie zobowiązany 
każdy naród do użycia całej swojej siły 
moralnej, materyalnej i fizycznej, aby w in ­
teresie pokoju spowodować w y k o n a n i e  
d e k r e t ó w  Związku. Kraje, zaaidujące 
się jeszcze w stadyum niskiego rozwoju, jak 
n. p. Turcya azjatycka i kolonie niemieckie, 
winny być oddane pod opiekę Związku na 
rodów. Związek narodów miałby zamiano­
wać naród opiekuńczy, któryby sprawował 
administracyę kraju jeszcze nie rozwinięte­
go. Gdyby opieka ta miała być źle wy­
konywaną, Związek może ją  oddać innemu 
narodowi.

Naczelny wódz armii ruskiej.
N ow a R efo im a  otrzymała następującą 

in torm acyę:
W dziennikach pojawiły się wiadomości 

o śmierci na polu walki w Gslicyi wscho­
dniej „atamana" wojsk ruskich, K o s s a k a .  
Doniosły niektóre pisma, że był on naczel­
nym wodzem całej armii „zachodnio ukr-aiń- 
sk n j" .  Wiadomość ta nie jest ścisłą, uw 
Ko-sak nie był joż od dłuższego czasu gene­
ralissimusem ukraiń-kim. Wybrakowany ofi­
cer austryacki upatrzony został przez rząd 
austryacki w roku 1914 na organizatora si­
czowych strzelców, którzy naś)aduiącs Poia- 
ków, przezwali się „ukraińskimi legionerami“. 
Legionerzy owi, jako wcale r ik ła  jednostka 
bojowa, przetrwali do pokoju brzeskiego. 
Czernin chciał z nich wtedy na gwałt zrobić 
armię ukraińską i wysłał ich na U kra ilę ,  
Eichhorn zaś kazał ich rozbroić.

W chwili zamachu stanu w dniu 1 li­
stopada ubiegłego roku slezownicy stali się 
kadrami armii, stworzonej przez A. 0 . K. 
A tam an Kossak objął naczelną komendę i 
prowadził operacye. Ale rychło stracił zau­
fanie Rady ukraińskiej. Uznano, że jest  zo 
mało energiczny i nieporadny, a gdy za jego 
rządów Ukraińcy wyparci zostali z Przemy 
śla, otrzymał pan Kossak dymisyę.

Buławę po nim objął Hryć S t e f a ­
n ó w ,  również aktywny oficer austryacki, 
kapitan stacyonowaDego w Rzeszowie pułku 
piechoty. — Odznaczył się on energią w 
dniu 1 listopada w Zto zowie, gdzie sterro­
ryzował załogę miejscową i ogłosił rządy u- 
kraińskie. Utrata Lwowa nie przyćmiła jego 
nimbu. Dzierży on dotąd władzę „naczelnego 
wodza" i jest in ic ja torem  metod, jakie Ukra­
ińcy wprowadzili w traktowaniu jeńców i za.- 
kładników polskich.

Czy jest istotnie wodzem i prowadzi 
operacyó? Bynajmniej. Zarówno Hryć Ste­
fanów, jak Pawło Kossak, to tylko posłuszne 
mary metki, poruszane inną ręką. Gdy w cza­
sie inwazyi ukraińskiej we Lwowie jeden 
z wybitnych działaczów polskich został are­
sztowany, straż odprowadziła go przez omyłkę 
do biura sztabu operacyjnego. Zastał tam 
wszędzie pochylonych nad mapami najauten­
tyczniejszych — sztabowców pruskich!

Jak Ukraińcy przestrzegają konwsncyi 
genewskiej I haskiej?

(Protokoły urzędowe).
I

N. N. szeregow iec  W . P .  obecnie 
ranny na klinice chirurgicznej we Lwowie 
podaje :

W niedzielę, dnia 12 stycznia 1919 
około godziny 4 po poł. zaczęła się bitwa

i o Suchowolę. Około godz, 6 oddziały nasze 
i wycofały się prawie całkiem. W pobliżu na­
szych armat zostałem tylko ja  z pięciu je ­
szcze— nieznanymi mi z nazwiska — towa­
rzyszami. Gzy na prawo i na  lewo byli ode- 
mnie w jakiejś odległości jeszcze jacyś nasi 
ludzie — nic nie wiem, gdyż nagle przed 
nami w bezpośredniem pobliżu ukazało się 
ośmiu Ukraińców, którzy kazali nam rzucić 
broń. Towarzysze moi zrobili to, ja  jednakże 
broniłem się. przyczem kolbą ubiłem jednego 
Ukraińca. W tym czasie widziałem, jak inni 
Ukraińcy tych moich towarzyszy, którzy się 
poddali i broń odrzucili, zabili, bijąc kolba­
mi po głowach. J a  sam zostałem nagle 
z tyłu uderzony kolbą w głowę i upadłem 
na ziemię. L-żąc, czułem jak przez sen, że 
Ukrainiec obdziera mię z plecaka i wyjmuje 
mi wszystko z kieszeni. Z początku broni­
łem się, lecz on uderzył mnie jeszcze raz 
kolbą, zamierzając się w głowę — udało mi 
się jednak złapać uderzeni.- s a  rękę, którą 
teraz prawie nie władam. Widząc, że obro­
na mi nie pomoże, uda.eałem już nieży­
wego i pozwoliłem obrabować się do reszty. 
Potem straciłem przytomność. G;iy przysze­
dłem nieco do siebie, powlokłem się z trudem, 
posuwając się na czworakach do wsi, skąd 
mię lekarz zawiózł do Mszany, a następnie 
do szpitala do Lwowa,

II.

P p o i \  N. N., lat 24, słuchacz praw, 
odcinek IV. „Obrony Lwowa" (Dworzec 
główny) podaje:

W  nocy z 3 na 4 listopada 1918 zo­
stałem ranny ręcznym granatem  w nogę aa  
dworcu głównym w hali. Gdy nasi cofnęli się, 
nadbiegli Ukraińcy i gdy prosiłem ich o po­
moc, pobili mię kolbami w piersi, odebrali 
mi broń, kopnęli mię i pozostawili, nie zaj­
mując się mną wcale. Za jakie pół godziny 
nadszedł nasz ppor., który mjję zaniósł na 
punkt opatrunkowy, a stąd przewieziono mię 
do szpitala na Technikę, Obecnie jestem po 
amputacyi nogi.

III.

Protokół spisany we Lwowie dnia 17 
stycznia 1919 N. N. szeregowiec pułku strzel 
ców lwowskich, obecnie ranny  na klinice 
chirurgicznej we Lwowie pod a je : W nie­
dzielę 12 stycznia 1919 zostałem ranny w 
bitwie pod Suchowolą około godziny 3 po 
poł. Jeszcze chwilę oddział nasz trzymał się 
we wsi, poczem musiał się cofnąć, przyczem 
i ja wycofywałem się, jednakże z powodu 
osłabienia nie mogłem oraz z jeszcze ki'ku 
innymi nadążyć za oddziałem i zostałem 
otoczony z nimi przez Ukraińców Ukraińcy 
odebrali nam broń, kazali się nam położyć 
na ziemi, a gdyśmy to uskut cznili, biL nas 
kolbami po głowach. Kilku z mych rannych 
towarzyszy etr»c’ło przytomność zaraz, mia­
łem wrażenie, źe od razu zginę. J a  zosUłcm 
na samym końcu uderzony kolbą w głowę 
i straciłem zaraz przytomność. Nie wiem, 
czy uderzyli mnie po głowie raz jeden czy 
też więcej razy. Dopiero — jak sądzę — 
po jakiejś godzinie odzyskałem przytomność. 
Towarzysze moi leżeli wówczas wszyscy bez 
ruchu.

Za chwilę ujrzałem nadchodzących na­
szych żandarmów, którzy odbili wieś i za­
brali mię do Mszany. Moich towarzyszy zo­
stawili wówczas na polu — czy zabrali ich 
później — Ugo nie wiem. J a  wołałem do 
Ukraińców, że jestem ranny, na  co jeden 
z nich zawołał: „To jest fuk, bij go, zabij". 
Czy inni moi towarzysze byli również ranni 
i czy mówili o tem Ukraińcom, tego nie 
wiem. Nazwisk moich towarzyszy nie znam.

Jakkolwiek nie miałem na sobie j e ­
szcze opatrunku (który założono mi dopiero 
w Mszanie) krwi na  płaszczu nie miałem, 
jedynie kołnierz mój był okrwawiony. Obec­
nie mniej mi dokucza postrzałowa rana  w 
piersi, niż ból głowy. Wskutek uderzenia 
w głowę nie mam prawie żadnej władzy w 
lewej nodze.

IV.

Protokół spisany we Lwowie dnia 17 
stycznia 1919. N. N. plutonowy oddziału 
rotm. Abrahama, lat 31, elektromechanik, 
obecnie ranny  na klinice chirurgicznej we 
Lwowie podaje:

W niedzielę dnia 12 stycznia 1919 zo­
stałem ranny we wsi Bartatów, około godzi­
ny 8 do 9 rano. Gdy nasi żołnierze się 
wycofali — w chwilę później — i zostawili 
mnie i podpor, Dobranieckiego rannych na 
polu, nadeszli Ukraińcy, Jeden  z n ich ,  ka­
pral, mierzył do mnie z karabinu z odległo­
ści trzech kroków, na  co ja zawołałem do 
niego: „Ne strilajte, ja  i tak wże rannyj", 
on jednakże strzelił i zranił mi rękę kulą 
ekrazytową. Ukraińcy obrabowali mię zupeł­
nie, zabierając mi 380 kor., zegarek i t. d., 
także buty, które ściągnęli mi gwałtem z nóg. 
mimo tego, że prosiłem, by dali mi spokój, 
bo przestrzelona noga (kość złamana), okro­
pnie mię bolała,

Ukraińcy również obrabowali ppor. Do­
branieckiego, który tam umarł.

Wycofując się, Ukraińcy pozostawili mię 
we wsi. (Uczynił to porucznik ukraiński, 
który powiedział rui o sobie szeptem, że po­
chodzi z polskiej rodziny).

U w a g a .  Nazwiska opuszczone w dru­
ku, zarówno zeznających jak i protokolantów 
będą ogłoszone w stosownym czasie.

Ze świata.
=  G r a n i c a  h i s t o r y c z n a  z i e m i  

s ł o w a c k i e j ,  —  jak  wykazuje w jednem 
z pisra krakowf.k:ch dr. St El. Radzikowski — 
mianowicie granica żądana i uzyskana obe­
cnie już przed konferenc.yą pokojową przez 
pań two czesko-słowackie, jest granicą hi­
storyczną Państwa Polskiego z wieku XI. 
V obrębie jej zajęło państwo czesko - słowa­
ckie ogromne przestrzenie kraju wcale nie 
zaludniono przez Słowaków, zamieszkane przez 
ludność madziarską i ruską, A  nastąpiło to 
de facto na podstawie granicy historycznej 
Państwa Polskiego. Mimo, że o żadnej gra­
nicy historycznej ziemi słowackiej mowy być 
nie może, państwo czesko - słowackie oparło 
się na granicy historycznej, za jaką użyło 
prastarej południowej granicy Polski.

=  Podając znany już naszym czytel­
nikom skład n o w e g o  g a b i n e t u  u k r a i ń ­
s k i e g o  Cs as takie przytacza uwagi: Po­
wyższy skład gabinetu potwierdza, że w obo­
zie ukraińskim wziął górę prąd najbardziej 
radykalny, który usunął od przewodnictwa 
ludzi względnie umiarkowanych, między nimi 
dr. Kostia Lewickiego, a ster polityki gali­
cyjsko-ukraińskiej oddał w ręce najskraj­
niejszych elementów. Już w czasie walk o 
sejmową reformę wyborczą pp. Petruszewiez, 
Makuch, Leon Baczyński występowali najna­
miętniej i każdy środek agitacyjny był im 
dobry; tak samo działał na  gruncie wiedeń­
skim Longin Cegielski, Stefan Baran zaś był 
tym, który organizował pierwszą ukraińską 
inwazyę na  Lwów i podczas chwilowego opa­
nowania Lwowa objął kierownictwo dyrekcyi 
policyi. Udział w gabinecie Semena Wityka 
i Szmigielskiego świadczyłby, że gabinet ten 
skłania się aż ku komunizmowi.

=  W sr-rawie wykrycia m o r d e r c ó w  
L i e b k n e c h t a  i R ó ż y  L u x e m b u r  g 
postanowiono w Berlinie stworzyć ko mi syę, zło­
żoną z delegatów Rady wykonawczej i Rady 
centralnej. Partya niezawisłych socjalistów 
będzie mogła również mieć swego delegata.

Aresztowana żona Liebknechta nie po 
dzielała poglądów politycznych swego męża, 
owszem starała  sic go skłonić do porzucenia 
jego idei radykalnych i jego przewrotowych 
planów. Jak  donosi Lreiheit, kapitan Bferfelde 
i jego żona zostali aresztowani.

=  Przebywający w Stoekholmie poseł 
londyński rossyjskiego rządu sowietów, L i ­
twinow, na  zmiecenie Lenina wysłał do Wil­
sona iskrową deppszę z p r o ś b ą  o p o k ó j .  
Rząd rossyjski zgadza się w tej propozy­
c j i  na zaprzestanie propagandy bolszewickiej, 
powstrzymanie ofenzywy na Estonię i I n ­
flanty, w razie, gdyby eatente  okaz ła go­
towość do przystąpienia do pert! aktaeyj po­
kojowych.

=  F rankfurter Ztg. dowiaduje się z do­
brze poinformowanego źródła, źe o c z y  s z c «»- 
n i e  E s t o n i i  z w o j s k  b o l s z e w i c k i c h  
odbywa się w spiesznem tempie. Wojska te 
bowiem okazują nader małą odporność. Pe­
tersburg  ogarnięty jest fermentem. Wszędzie 
posuwają się groźne demonstracje. Głodni 
robotnicy przeciągają ulicami miasta i żądają 
pozwolenia na wyjazd celem zdobycia Chle­
ba wewnątrz kraju. Dzieje się to z powodu 
wywiezienia ostatnich zapasów na front. Ol­
brzymie d m m stracye  grożą rządowi sowie­
tów. Dotychczas udało się stłumić wszelkie 
zaburzenia przy pomocy wojsk chińskich i 
koreańskich(?).' Równocześnie powstają straj­
ki po fabrykach i na kolejach, grożąc zupeł­
nym rozstrojem komunikaeyi i przemysłu. 
Robotnicy wypędzają z fabryk przewódców 
bolszewickich. Coraz jaśniej przegląda myśl, 
że trzeba nawiązać stosunki z burżuazyą i 
zaprowadzić wolny handel, jeśli się nie chce 
doprowadzić kraju do zupełnej ruiny,

=  Z Rio de Janeiro przyszła wiado­
mość, że z m a r ł  p r e z y d e n t  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  b r a z y l i j s k i e j  Rodriguez Alves.

Uzupełniający wybór dwu posłów do 
Sejmu Polskiego z okręgu wyborczego miasta 
Lwowa Nr. 5 i 7 stosownie do postanowień 
ordynacyi wyborczej do Rady państwa, od­
będzie się w niedzielę, dnia 26 styem ia  1919 
od godziny 8 rano do 4 po południu w na­
stępujących gmachach miejskich szkół ludo­
wych :

W okręgu wyborczym Nr. 5 głosowanie 
odbędzie się w trzech salach szkoły im. 
Elżbiety przy ul. Zielonej 1. 10, — w okręgu 
zaś wyborczym Nr. 7, który ze względu na 
znaczną rozległość terytoryalną podzielony 
został na  trzy sekeye, głosować będą wy­
borcy w sekcyi pierwszej (A) w szkole im. 
Kordeckiego przy ulicy Kordeckiego 1. 13, 
w sekcyi drugiej (B) w szkole im. św. Mar­
cina przy ul. św. Mareioa 1. 6, w sekcyi zaś 
trzeciej (01 w szkole im. Zimorowicza przy 
ul. Łyczakowskiej 1, 171.

Zwraca się uwagę, ża na  karcie legi­
tymacyjnej każdego wyborcy oznaczony jest 
dokładnie okręg, lokal i numer sali, w której 
wyborca głosować winien.

W myśl postanowień § 5 powołanej 
ordynacyi, prawo wyborcze może być tylko 
os: biscie wykonywane. Każdy do wybierania 
uprawniony ma prawo do jednego głosu.

Głosować można tylko na doręczonych 
wyborcom kartkach do głosowania, opatrzo­
nych urzędową pieczęcią, wszystkie saś inne 
kartki, nie z urzędu, wydane, uważane będą 
za nieważne.

Wzywa się wszystkich wyborców. 
LtórymYy najpóźniej na 48 godzin przed 
dniem wyboru karty legitymacyjne nie zo­
stały doręczone, by zechcieli zgłosić się po 
nie do miej. Biura statystycznego przy ul. 
Rutowskiego 1. 11, II. p., które wydawać 
będzie niedoręczone wyborcom karty legity­
macyjne, oraz dupliksty zagubionych kart 
legitymacyjnych i głosowania po należytem 
wylegitymowaniu się, w dniu zaś wyboru 
wydawać będzie także karty do głosowania 
komisarz wyborczy odnośnej komisyi wy­
borczej.

W  dniu wyboru dozwolony będzie 
wstęp do lokalu wyborczego tylko wyborcom 
za okazaniem karty legitymacyjnej.

Celem ułatwienia wszystkim wyborcom 
swobodnego wykonania ich prawa wyborcze­
go i utrzymania należytego porządku, up ra ­
sza się w yborców , aby zaraz po od­
daniu głosu, opuścili lokal wyborczy.

W czasie czynności wyborczej nie wol­
no w myśl § 23 ordynacyi wyborczej do 
Rady państwa, tak w lokalu wyborczym, 
jakoteż w budynku, w którym się ten lokal 
znajduje wygłaszać przemowy do wyborców 
lub w jakikolwiek inny sposób agitować.

Każdy wyborca, który oddał swój głos, 
otrzyma w dniu wyboru z rąk komisarza 
wyborczego kartę głosowania do ewentual­
nego wyboru ściślejszego, ku czemu też kar­
tę legitymacyjną zachować należy.

Po dniu wyboru karty takie wydawać 
będzie miejskie Biuro etatystyczne (ul. Ru- 
towskiego 11), zaś w dnia ewentualnego wy­
boru ściślejszego także komisarz wyborczy.

Ewentualny wybór ściślejszy odbędzie 
się dnia 30 stycznia 1919 r. we czwartek 
w tych samych lokalach wyborczych.

K R O N I K A .
Lwów, 23 stycznia 1919

Kalendarz.
P i ą t e k  24 stycznia:
Rzym. kat.: Tym oteusza bisk ,
Gr. kat,.: Teodozja por.
Słowiański: Chwalibrga.
Wschód stońca o godz. 7 min. 47. — 

Zachód o godz. 4 min. 42,
Temperatura o godzinie 1.2 w południe 

— 3 Cel

— R o zporządzen ie  T ym czasow ego  
K o m i te tu  Rządzącego 1. 20/pr. i 21/pr. do­
łączona zostały w osobnej odbitce do wczoraj­
szego numeru naszego pisma jako Część urzę­
dowa Gazety Lwowskiej z d. 23 stycznia 1919. 
Odbitka ta jest do nabycia w Administraoyi 
Gazety Lwowskiej po oenie 1 kor. za egzem­
plarz.

— P o lsk a  pożyczka państw ow a. Do
dnia 22 stycznia 1919 subskrybowali w Izbie 
rękodzielniczej we Lwowie polską pożyczkę pań­
stwową : Stow. wzajemnej pomocy mieszczan 
lwowskich 5.000 kor., Neumana Józef 1000 
kor,, Schirmer Józef 1000 kor., Ichniowski 
Franciszek 1000 kor., Litwin Karol 500 kor,, 
Florsz Jan  500 kor., Wlach Marya 400 kor., 
Wlaoh Marcin 100 kor., Popiel Zygmunt 200 
kor., Janeczek Franciszek 1000 kor. Razem 
10.700 kor.

Prezydyum Izby rękodzielniczej wzywa 
przeto wszystkich przemysłowców i rękodziel­
ników do wzięoia żywszego udziału w sub- 
skrypcyi, którą należy składać w biurze Izby 
w godzinach urzędowych.

— P o w ró t jeń ców  z n iew o li w ło sk ie j, 
jak donosi, wiedeński korespondent Pesti N aplo, 
jest na razie co do termina kwestyą nieustalo­
ną, Pogłoski o rzekomo wyruszyć już mają­
cy h  200 do 300 jeńców z powrotem z nie­
woli włoskiej polegają na błędnej informacyi. 
Na razie o wielkich transportach osobowych 
myśieó nie można, koleje bowiem zajęte są



wyłąeznie przewozem środków żywności, Zre­
sztą środki te transportowe są za szczupłe a 
trudności zwiększa niedostatek węgla. Sprawa 
stanie się zrestą aktualną dopiero z chwilą za­
warcia pokoju. Przed tym czasem o wydaniu 
jeńców nie może być mowy.

— W ywóz żyw ności z  kraju . Czy­
tamy w Nowej "Reformie pomimo zakazów

j i rewizyj, pomimo najsurowszych rozporządzeń
w tej materyi wywóz żywności z Galicyi nie 
ustaje. Przemytnictwo różnych artykułów spo- 

j żywczyeh kwitnie i to nietylko drobnemi ilo­
ściami, ale i wielkieml partyami, na podstawie 

! jakichś sfałszowanych świadectw wywozowych
i fałszywych frachtów. Niedawno n. p. w Oświę­
cimiu zatrzymano wywożone do Prus 8 wago­
nów zboża, 2 wagony grochu, jeden wagon 
fasoli i jeden słoniny. Oprócz tego naturalnie 

i idą paki, paczki, ręczne pakunki i t. d. wy-
I wożone przez różne indywidua to do Wiednia,

to do Niemiec. Istnieje poprostu powszechna 
zmowa paskarzy i przemytników, którzy nie 
mogą się „odzwyczaić" od swych wielkich 
nieprawych zysków, na ogałacanie naszego 
kraju z żywności. Ze strony władz naszych 
i wszystkich powołanych czynników konieczne 
jest jak najenergiczniejsze temu przeciwdziałanie.

— (z) Z astrzelen ie  bandytów  przy 
u l. S o b iesk ieg o . Wczoraj w południe patrol 
żandarmeryi przybył do domu przy ul. Sobie­
skiego 1. 8, gdzie w mieszkaniu Maryi Czapran 
ukrywali się dwaj, naprawdę dobrze znani brn- 
dyoi Pałac i Król. Ponieważ Król strzelił dwa 
razy do patrolu, żandarmi zrobili bezzwłocznie 
użytek z broni i obu bandytów zastrzelili.

Pałac i Król byli postrachem Lwowa. Mię­
dzynarodowi ci włamywacze popełnili cały sze­
reg zbrodni nie tylko we Lwowie, wyjeżdżali 
często na prowincyę, kradli co się tylko dało. 
Obaj popełnili kilka morderstw, przez kilka lat 
sprytnie ukrywali się przed władzami. Wczo­
raj dosięgła ich ręka sprawiedliwości.

— K ronika krakow ska. Dochód kie­
rownictwa odnowienia W a w e l u  w r. u. przed­
stawia sumę 80.800 kor, Składają się na nią 
wstępy do Zamku, do Smoczej Jamy, na wy­
stawę projektu odnowienia, wpływy ze sprze­
daży fotografii i odlewów i inne drobniejsze 
pozyoye. Dla oryentaoyi nadmienić należy, że 
dotychczasowy dochód kierownictwa wynosił 
zaledwie kilka tysięcy rocznie. Napawa to na­
dzieją, że ubytek rocznej dotacji cesarskiej w 
kwocie 100.000 kor. zostanie w ten sposób 
dzięki wzmożonej frekwencji publiczności i za­
pobiegliwości kierownictwa w zupełności wy­
równany.

W  preżjdyuiii m, Krakowa jawiła fię
dep n taeya  poJsśraJP Z w iązku  n ie w ia s t  kato li­
ck ich , p row adzona  przez h r ,  W odzicką , z żą­
d an iem  p o w o ł a n i a  k o b i e t  d o  P a d y  
m i e j s k i e j .  P re z y d e n t  Fedorow icz  w yjaśn i ł ,  
że w ykonanie  tego żądania  n a  raz ie  jest n ie ­
możliwe, n a jp ie rw  bow iem m u s ia łby  być 
zm ien iony  s ta tu i  miejski.

Wobec szerzącej się groźnie epidemii 
d u r u  p l a m i s t e g o  w Krakowie prezydyuui 
miasta cofnęło-wydane zezwolenie na odbywa- 

• nie zebrań w szkołach gmin przyłączonych w
niedzielę i święta w godzinach popiłudniuwych 
na czas okresu wyborczego.

Drugi wyrok s ą d u  d o r a ź n e g o  ska­
zał na śmierć Szymona Eicheabaunsa, Maksy­
ma Koryczaua i Piotra Włoszczyka. Wymie­
nieni napndli nocą na szosie około Chrzanowa 
na włościan powracających z targu w Krako­
wie i zabrali im 400 kor. Wyrok wykonano 
w trzy godziny po ogłoszeniu.

Onegdaj znowu odbyła się rozprawa przed 
sądem doraźnym —  skazano i rozstrzelano pię 
ciu bandytów, którym udowodniono przestęp­
stwa.

— K ronika w arszaw ska. M onitor Roi 
ski zamieszcza rozporządzenie w sprawie p c- 
b y t u  w W a r s z a w i e  o s ó b  p r z y j e z ­
d n y c h ,  Rozporządzenie to, obowiązujące od 
dnia 25 b. m. b rzm i: 1) Ze względów apro- 
wizacyjnych i mieszkaniowych w et. m. War­
szawie przebywać mogą tylko stali mieszkań­
cy m. Warszawy, w rozumieniu tego rozpo­
rządzenia, uważani, są ei, którzy zamieszkiwali 
w Warszawie przed 1 lipea 1918 a., jak ró­
wnież i ci, co są wciągnięci do ksiąg stałej 
ludności miasta Warszawy. 2) Osoby, uiepod- 
padające pod katogorję punktu I, o ile oheą 
pozostać w Warszawie, winny się wylegitymo­
wać: a) stałą zarobkową pracą w Warszawie; 
b) lub odpowiednim dochodem. Osoby te je­
dnakże powinny uzysitaó należyte pozwolenie 
.władz administracyjnych na dalszy pobyt w 
Warszawie. 3) Osoby w słnżbie państwowej 
Wraz z rodzinami uważane są za stałych mie­
szkańców miasta Warszawy.

Zarząd tymczasowy Z w i ą z k u  a r t y s t ó w  
®cen polskich, wybrany w Warszawie w osobach 
PP-.' Frączkowskiego, Jaracza, Kochanowicza, 
Mikulskiego, Munclingera, Osterwy, Sliwicfeie- 
®°> Śliwińskiego, Szpakiewicza i Zełwerowi- 
eza powołał z pośród siebie; na przewodniczą­
cego Związku p. Józefa Sliwiekiego, na za- 
0J ^ C§ przewodniczącego p. Aleks. Zelwerowi- 
sek Ba s^arbn*ka p, Józefa Mikulskiego i na 

. etąrza p. Mieozysława Szpakiewieza. Do 
Wl62ku artystów soen polskich przystąpiły

teatry: krakowski, lwowski, poznański, lubel­
ski i wszystkie teatry warszawskie.

Zarząd Związku przystąpił do opracowy­
wania „kontraktu wzorowego", obowiązującego 
wszystkie sceny polskie.

Niektóre a r t y k u ł y  ż y w n o ś c i o w e  
stauiały w Warszawie n. p. funt białego chle- 
ba kosztuje 90 fen. do 1 rok., masła 10 — 12 
marek, cena jajfl od 8 0 —90 fen. Mięso ró­
wnież jest już tańsze (od 3 mk. 75 fen. do 4 
mk. ze funt wołowego lub cielęciny).

— P om oc czeska dla R usinów . Jak
donosi Nowa, Reforma, stwierdzono, że od 
pewnego czasu Czesi dostarczają Rusinom ga­
licyjskim broni, amunicji i wogóle materyału 
wojskowego. Przemycanie go odbywa się bo- 
cznemi liniami kolej o w-cmi przez stacye: Ga- 
lanta, Preszburg, Koszyce itd.

— P o d  Lwów! Jak donosi Gazeta Pod 
halańska, kilkunastu uczniów gimnazjum no­
wotarskiego, nieprzyjętych z powodu małole- 
tności przez miejscową komendę do wojska, 
uciekło w tych dniach na wschód, aby wziąć 
udział w walkach z wojskiem ukraińskiem w 
obronie Lwowa.

— W alki P o lak ów  w  O dessie. Z wy­
chodzącego w Ekaterynosławiu dziennika No- 
woje. Słowo z daty 3 b, m, wynika, że w Odes­
sie w końcu grndnia stoczone został/ walki 
orężne pomiędzy oddziałami ochotników i pol­
skimi legionistami z jednej, a wojskami ukra­
ińskiego „dyrektoryatu" z drugiej strony. Znaj­
dujące się w Odessie oddziały armii francu­
skiej zachowały podczas tych walk neutralność. 
Jaki był przebieg i wynik walk, tego niestety 
z ogólnikowego sprawozdania Noicego Slow  a 
dowiedzieć się nie można.

— W ojsko p o lsk ie  w A m eryce. D zien­
nik Narodoioy, .wychodzący w Chicago, donosi, 
że bynajmniej nie jest prawdą, jakoby z chwi­
lą zawarcia rozejmu skończyło się w Ameryce 
rekrutowanie do armii polskiej, Rekrutacya 
wcale nie ustała, przeciwnie odbywa się jak 
dotąd, a Polacy w Ameryce mają nadzieję, że 
jeszcze się podwoi, bo dla Polski wojna wcale 
się jeszcze nie skończyła. Artykuł swój kończy 
D ziennik Narodowy  apelem: Do broni więc i 
pod sztandary Orła Białego, braci polska. Ar­
mia polska na was czeka i tam w jej szere­
gach miejsce wasze najgodniejsze i najbardziej 
zaszczytne.

— O rganizacje p o lsk ie  w A m eryce.
Wychodzący w Paryżu Polak donosi: P. Ka­
zimierz Warchałowski, prezes Centralnego Ko­
mitetu polskiego w Brazylii, z siedzibą w Ku- 
rytybie (Parnaa), otrzymał liczne powinszowa­
nia z .powodu uznania C. K. P. za przedstawi­
cielstwo urzędowe polskie na Brazylię. Między 
innymi gratulowali: Komitet Narodowy polski 

, w Porto Allegre (J. Żórawski, Kulesza) i takiż 
Komitet w Buenos Ayres (Argentyna) G J a ­
siński, W. Miknlski. Również w Rio de Janeiro 
założyli Komit-t polski w r. 1917 pp. J. Ko­
siński, W. Zaremba, W. Taodorkowski i W.
Przybylski.

— C hcieli w ysadzić P oznań w po­
w ietrze! Z Poznania donoszą: Na Kernewer 
ku (fort pod Poznaniem) wykryto niespodzia­
nie wielkie zapasy materyałów wybuchowych. 
W związku z tem aresztowano wielu znajdują­
cych się w forcie Niemców. Jeden z nich przy­
ciśnięty do muru wskazał miejsce, gdzie ukry­
te były praybory i zapasy. Znaleziono inne je 
szcze tajne podziemia, a w nich wielkie zapa­
sy nafty, benzyny, skrzynie z pancernemi. mi­
nami i 200 beczek prochu. Wszystko to miało
służyć do wysadzenia w powietrze jeśli nie
miasta całego, to znaczniejszej części, w razie 
wyjścia Niemców. Okna w podziemiach były 
świeżo zamurowane, aby siła wybuobu była 
tem większą. W ścianach podziemia znaleziono 
wmurowane naboje ekrazytowe. Dzięki czujno­
ści Polaków zapobieżouo wykonaniu olbrzymie­
go zamachu zbrodniczego.

— P o c ią g  ekspresow y Bukareszt-
P aryż. w przyszłym tygodniu odbędzie się 
w Wiedniu konfereneya kolejowa przy udziale 
przedstawieieii Rumunii, Węgier i niemieckiej 
Austryi. Przedmiotem obrad będzie uruchomie­
nie pociągu ekspresowego Bukareszt-Paryż via 
Budapeszt, Wiedeń, Insbruk, Buohs przez gra­
nicę szwajcarską, gdzie złączy się z sieeią ko­
lei szwajcarskich i francuskich.

— Podw odny te le g r a f bez drutu.
Podczas wojny odkryto w Ameryce sposób 
przyjmowania depesz telegrafu bez drutu w sta- 
cyaoh podziemnych za pośrednictwem powierz­
chni wody. Udało się już podobno depesze o 
wiele lepiej przyjmować i podawać podziemia, 
niż w zwykłych stacyaeb. Ten nowy system 
da możność łodziom podwodnym podawania 
telegramów bez wynurzenia się nad wodę.

— Z u cieczk i k s. H enryka prusk iego. 
Książę Henryk pruski podał kilka szczegółów
0 swej ucieczce do Kielu. Obiegały bowiem 
pogłoski, że jadąc w automobilu z dwoma 
marynarzami zabił ich w drodze. Tymczasem 
rzecz się miała tak, że w przejeździe przez tu­
nel padły dwa strzały, z któryeh jeden trupem 
położył jednego marynarza Drugi marynarz ocalał
1 służy, jako naoezny świadek całego zajścia. 
Przesłuchany marynarz potwierdziłte szczegóły.

— K olon ia  zam orska P aństw a P o l­
sk iego. Dla omówienia sprawy kolonii zamor­
skiej dla Państwa Polskiego i wdrożenia po- 
trzobnej ku temu akcyi, która wobec obradu­
jącego kongresu jest bardzo piina, zwołuje 
Polskie Towarzystwo politechniczne zebranie 
na dzień 25 siycznia, w sobotę, o godz 4 po 
południu (ul. Zimorowiczaj9). Dr. Jerzy z Gra­
nowa hr. Wodzieki wygłosi referat w tym 
przedmiocie oparty na spostrzeżeniach, poczy­
nionych w czasie pobytu w niemieckiej kolonii 
wschodnio-afrykańskiej. Towarzystwo zaprasza 
do najliczniejszego udziału członków z pania­
mi, oraz gości, interesujących się przyszłym 
rozwojem handlowym Państwa Polskiego.

— E gzam iny kandydatów  na nau­
czy c ie li w szkołach średnich w lwowskiej 
naukowej Komisyi egzaminacyjnej n i e  o d b ę ­
d ą  s i ę  w r o k u  b i e ż ą c y m  w t e r m i n i e  
I n t o  wym.

Datę terminu majowego poda dyrekeya 
Komisyi w swoim ezasie do publicznej wia­
domości.

— P o sied zen ie  Tow arzystw a filo lo ­
g iczn ego  i  h istoryczn ego  odbędzie się w so­
botę, dnia 25 b. m., o godzinie 4 min. 30 w 
sali komisyi egz. na Wszechnicy (I. p.) Porzą­
dek dzienny: 1) dyr. dr. Wincenty Śmiałek: 
Misoellanea naukowe; 2) Tenże: Filologia kla­
syczna u progu nowej szkoły. Gośeie mili wi­
dziani !

— E gzam in a pryw atne w A kadem ii 
handlow ej we Lwowie dla kandydatów, któ­
rzy uczyli się przedmiotów handlowych prywa­
tnie, odbędą się dnia 10 lutego b. r. Podania 
naieży wnosić do dyrekcji (ul. Skarbkowska 
1. 39) najdalej do 4 lutego b. r.

— Z rzeszenie P o lak ów  z byłego za­
boru pruskiego wzywa rodaków z byłych 
zaborów pruskiego i rossyjsklego, którzy we­
dług ordyoaeyi wyborczej austryackiej prawa 
wyborczego nie posiadali, ażeby z g ł o s i l i  s i ę  
n i e z w ł  o e z n i  e p o o d b i ó r  l e g i t y m a c j i  
wy b o r e z e j  d o  S e j m u  p o l s k i e g o  w pre- 
zydyum magistratu w myśl zarządzenia T. K. R.

— R ozdanie wsparć. Prezydyum Izby 
Stow. rękodzielniczych i przemysłowych we 
Lwowie ogłasza, że dni?. 19 marca b. r. roz­
dane będą dwa wsparcia po 590 kor. z fun- 
dacyi gminy m. Lwowa, utworzonej uchwałą 
Rady Miejskiej z dnia 16 lutego 1893 ku 
uczczeniu jubileuszu Papieża Leona XIII, a to 
podupadłym bez własnej winy, majstrom ręko­
dzielniczym, religii katolickiej narodowości pol­
skiej lub ruskiej, celem umożliwienia im dal 
szego prowadzenia rękodzieła.

Pierwszeństwo do uzyskania tych wsparć 
mają obywatele gminy miasta Lwowa a dopie­
ro w braku takich kompetentów mogą być u- 
względnieni majstrowie zamieszkali we Lwo­
wie. przynależni do innych gmin w Gralicyi.

Podania starających się o te wsparcia 
mają być wniesione do zarządu gminy miasta 
Lwowa za pośrednictwemy Izby stowarzyszeń 
rękodzielniczych we Lwowie najpóźniej do 6 
lutego b. r.

SOSPOBAESTWOI
Nowe ru b le . W Archangielsku ukaza­

ły sio nowe ruble ernisyi angielskiej, g w a­
rantowane przez specyalny fundusz angiel­
ski, oraz przez rząd półncca-j Rossyi. Nowy 
rubel przedstawia wartość 112 i pół kociej 
ki w stosunku do dawnego rubla, a w Anglii 
równia jego wynosi 40 rubli za funt  szter 
lingów. (Przed wojną wynosiło p ad  9 rubli.)

P o lsk i park k o lejo w y . Według Groróca 
Warszawskiego w obrębie dawnego Królestwa 
Kongresowego pozostało 4000 wagonów, 
z których 800 jest nie do użycia. Resztę 
parku zabrali Niemcy, w tom także znaczną 
część dawnego parku kolei w Królestwie, 
w której sama kolej warszawsko-wiedeńska 
liczyła 27.000 wagonów. Sama zaś Warsza­
wa potrzebuje 1200 wagonów dziennie dla 
dowozu węgli.

Z ostatniej chwili,

M IS Y A  K 0A L I C Y 1
przyj eżdża  dziś  do Lwowa.

(z) Tymczasowy Komitet Rządzący otrzy­
mał już w ciągu nocy wiadomość, że misya 
koalicji przyjeżdża dzisiaj do Lwowa.

O godz. 11 w południe otrzymaliśmy 
z Krakowa następujący telegram :

„M isya francusko-angielska o godzinie 
10-05 przed południem  wyjechała do Lwoioa“.

Wiadomość ta nadeszła właśnie w  chwili, 
gdy w gmachu Namiestnictwa obradował ko­
mitet, który zajmuje się przygotowaniem  
przyjęcia misyi, tak miłych nam gości i

sprzymierzeńców. Komitet ściślejszy uchwa­
lił zaprosić szereg osób do komitetu obszer­
niejszego, który odbędzie posiedzenie o go­
dzinie 3‘30 po południu w gmachu Namiest­
nictwa.

Celem powiadomienia publiczności o 
przyjeździe koalicyi do Lwowa, wydaliśmy 
nadzwyczf-jne wydanie Gazety Lwowskiej, 
któro w tysiącach egzemplarzy rozeszło się 
w mieście. Ludność skwapliwie chwytała do­
datek, żywo komentując zapowiedź przyjazdu 
misyi. Na wiciu budynkach i domach uka­
zały się już chorągwie o ba rd ach  państw 
koalicyi.

Przyjazd misyi spodziewany jest między 
g. 6 — 8 wieczorem. Trudno dokładnie ozna­
czyć godzinę przyjazdu, poirew&ż misya j a ­
dąc specjalnym pociągiem, witegs^ będde  na 
większych s tacjach keiaowyeh. Owacje m o­
gą więc opóźnić jej przybycie do Lwów a.

Na g ł ó ^ n - m dwor.ee -/olejowym celem 
powitania misyi zjawią się dzisi j przedsta­
wiciele władz wojskowych, Tymczasowy Ko­
mitet Rządzący i Reprezentacja miasta. Wa­
runki, wśród których żyjemy, nie pozwalają 
publiczności na wzięcie już d z i s i a j  maso­
wego udziału w powitaniach misji.  W porze 
wieczornej zwłaszcza z powodu braku oświe­
tlenia jest  te niewykonalne. Dlatego komitet 
postanowił wszelkie powitama urządzić j u t r o  
p r z e d p o ł u d n i e m .

Z dyskusji na l  posiedzeniu komitetu 
okazuje się, że program powitania misyi 
obejmuje, m ię k y  innemi, w i e c  dookoła 
pomnika Mickiewicza, craz utworzenie szpa­
lerów wzdłuż drogi, którą goście przejeżdżać 
będą.

Członkowie misyi zamieszkają w pała- 
■cu hr. Potockich przy ul. Kopernika,

Dotychczas niema jeszcze dyspozycji, czy 
członkowie misyi koalicyi zanocują już dzi­
siaj w pałacu, esy też z powodu zmęczenia 
podróżą, po spożyciu posiłku na dworcu ko­
lejowym, przenocują w wozach salonowych 
swego specjalnego pociągu.

{Od naszego korespondenta).
Tarnów, 23 stycznia, (godz. 1'30 p .p .)  

Misya francusko-angielska przejechała o go­
dzinie 12p50 po poł. przez tutejszą staeyę 
kolejową w drodze do Lwowa.

N otow ania na g ie łd z ie . Dzisiejsze 
notowania na giełdzie ni? uległy zmianie 
z wyjątkiem : Listów 4 %  proc. Banku kra­
jowego galie. (bez kuponu bieżsc^go), któ- 
rh stoją 107—108; Listów 4 oroc. Banku 
kraj. galie. (btz kuponu bieżąc.) 103—104; 
Lesiów 4 1/* proc. B.,n!u hi pot. gali;*, (bez 
kupP bież.) 103 65 —104’6 5 ; Listów 4 proc. 
Banku hipot. galie. (bez kup. bież.) 101T5 — 
1 0 2 G 5 ; Listów 4 J/2 proc. Kem. Banku 
kraj. (bez kuponu hież.) 108.50—104 50.

Odpowiedzialny redaktor:

S T A N I S Ł A W  K O S S O W S K I .
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M A D S S S ł a A M E .

K toby m ia ł ja k ą k o lw iek  w iadom ość  
o A leksandrze P u ch a lik u , jed n o r . och o­
tn ik u  30 F eld j& ger-B aon  1 Comp. F eld -  
p ost 238, k tóry  d n ia  31 p aźd ziern ik a  1918 
b y ł je szcze  n a  fro n c ie  praw dopodobn ie  
w T yro lu , raezy  d on ieść m atce, E u g e n ii  
P u eh alśk ow ej (Lw ów , H ofm anna 26, I . 
p iętro ) lu b  do A d m in is tr a c ji »Gazety 
L w o w sk ie j«.

Magistrat król. stal. miasta Lwawa. 
L. M. 128.018/11. 1918. <5521 1 - 2 )

Zarząd miasta Lwowa rozpi­
suje na dzień 30 stycznia 1919 
godz. 11 przed południem w sali 
Ii-go departamentu Magistratu 
(gmach straży pożarnej) licyta- 
cyę ofertową ua dzierżawę re- 
stauracyi w ogrodzie pojezuiefcim. 

We Lwowie, 11 stycznia 1919.



STależytość pocztow ą  
go tó w k a  op łacono.
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O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .
Ko ii farsa.

L. 22.299/18 (5478 3 - 3 )

K o n k u r s .
N& mocy rozporządzenia Wydziału zdro­

wia P. K. L. z 16 listopada 1918 L. 283/18 
rozpisuje konkurs na 5 posad lekarzy okrę­
gowych z siedzibą w okręgu I. w Brzozowie, 
w okręgu II, w Haczowie, w okręgu III. 
Jasienicy, okręgu IV. Dynowie i w okręgu
V. Uluczu.

Płaca roc-zna lekarza okręgowego we
Płaca roczna lekarza okręgowego we 

wszystkich 5 okręgach wynosi po 1.400 kor. 
a ryczałt na  objazdy 800 kor. rocznie.

Z posadami temi jest połączone prawo 
do emerytury w granicach postanowień usta­
wy z dnia 12 maja 1909 Dzuk. Nr. 68.

Do okręgu 1. należą następujące gminy: 
Brzozów, Stara wieś, Przysietnica, Izdebki, 
Turzepole, Humniska, Grrabownica, Grabówka, 
Niebocko, Jabłonka, W ydrna z obszarem 150 
kim. kw. i ludnością 20.368.

Do okręgu II. należą następujące gmi­
n y :  Haczów, Jabłom ca polska, Maiinówka, 
Ziemnica, Jasionów, Buków, Tiześniów, 
Wzdów, Górki z Wolą z obszarem 91 kim. 
kw. i ludnością 9720.

Do okręgu III. należą następujące gmi­
n y :  Jasfiniea , Orzechówka z Wolą, Blizna, 
Golcowa, Wesoła z Magierowsm i Ujazdami, 
Barycz, Domaradz, Wola jasiemckr. z obsza­
rem 139 kłm. kw. i ludnością 18.456.

Do ok;ęgu IV. należą następujące gm i­
ny :  Dynów, Bratkówka, Pawłokoma, Noż- 
drzec, Hłudno, Łuono, Uianica. H irta z Li- 
pmkiem, Bachórz z Uhodorówką, Laskówka, 
Przedmieście dynowskie z obszarem 142 kim, 
kw. i ludnością 18.698.

Do okręgu V. należą następujące gmi­
n y :  Uluez, Jaołonica ruska, Hroszówka, Wo- 
łodź z Wolą, Poręby z Hutą i Jasionowem, 
Siedliska, Dąbrówka starz, Dylągowa, Wara, 
Niewistka, Obaizyn, Krzemienna, Dydnia, 
Krzywe, Końskie, Witryłów, Temeszów z 
obszarem 158 kim. kw. 1 ludnością 14.344.

Ubiegający s.ę o powyższe posady, 
oprócz dowouu dostatecznej zdolności fizy­
cznej i nieprzekraczalnego wieku lat 40, ma­
ją  wykazać, że posiadają następujące wa­
runk i:

1. że są polakami, 2. że przynajmniej 
dwuletnią odbyłi praktykę lekarską, 3. że są 
doktorami wszech nauk lekarskich.

Między kandydatami mają pierwszeń­
stwo ci, którzy wykażą się 2-letnią służbą 
w szpitalu po uzyskaniu dyplomu doktorskie­
go lub egzaminem fizykackim,

W okręgu II. i V. lekarz okręgowy 
winien będzie mieć aptekę domową.

Posada powyższa nadana t ędzie prowi­
zorycznie na jeden rok, a po upływie tego 
roku ewentualnie nad- ua staie.

Podania należy wnosić do Starostwa w 
Brzozowie oo końca stycznia 1919.

Brzozów, dnia 9 grudnia 1918.
Starosta —  Komisarz P. K. L.

Lic yta c ye .
E. 285 18 (6). Dnia 22 stycznia 1919

0 god/.. 9 pried pełuan em w sądzie w Ska­
winie biuro Nr. 9, osbędzie się licytacya ca 
łej realności lwh. 301 gm. Swoszowice skła­
dające się z budynków drewnianych, ogrodu
1 9 paacel gruntowych obszaru 2 morgi 642 
sążui. Wartość ssacunkowa wynosi 14.402 
koron. Najniższa cena wynosi 9601 kor. 35 
halerzy.

Sąd powiatowy.
Skawina, 20 grudnia 1918. (5501)

Upadłości.
8, 2/18 (33). Uchwałą tego sądu z dnia 

31 sierpnia 1918 S. 2/18 (1) otworzony kon­
kurs do majątku masy spadkowej błp. Sa­
muela Fliessera  uznaje się po myśli § 166 
ord. konk. za ukończony.

Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 3 stycznia 1919. (5466)

Księgi gruntowe.
Prez. 22.643 19 E 18. (5455)

E d y k t.
Sądy powiatowe I. w Głogowie, II. w 

Krośnie, III. w Przeworsku, IV. w Badomy- 
ślu wielkim, V. w Eozwadowie, VI. w Soko­
łowie, VII. w Żabnie i VIII. w Tarnobrzegu 
odnowiły zniszczone podczas _ wojny wykazy 
hipoteczne oznaczone liczbami:

ad I. 190, 669, 811 do 823, 825 do 
, 834, 836 do 844, 846^ do 866 i 869 do 

898 ks. gr, gm. kat. Głogów, oraz 197 do 
205 ks, gr. gm. Lipie (wykazy całe),

ad II. 115, 119, 210 i 211 ks. gr. gm. 
Podniebyle (całe wykazy), 291 gm. Bajdy i 
250 gm. Paiiszówka (karty A , B.), 205 gm. 
Chiebaa (kartę O.i,

ad III. 67 do 69 i 313 do 327 ks. gr. 
gm. Białoboki (wykazy cale),

ad IV. 901, 902, 906, 907, 909 do 915, 
918 i 919 ks. gr. gm. Radomyśl wielki oraz 
313 gm. Izbiska i 87 gm. P ień  (wykazy 
całe),

ad V. 410 do 430 ks. gr. gm. Dąbro­
wa wrzawska i 790 do 798 gm. Pilchów
(wykazy cstłe),

ad VI. 455, 476, 477, 479 do 483, 
485 do 490, 492, 493, 495 do 498, 500 do 
508, 510 do 5 i5 ,  517 do 519, 524, 527 do 
536, 626, 627, 629 do 632, 634 do 636 ks. 
gr. gm. Górno (wykazy całe),

ad VII. 95, 207 i 264 ks. gr. gm. Mie- 
chowice wielkie (wykazy całe) i

ad VIII. 1 do 157 i 452 do 570 (włą-
czn e) ks. gr. gm. Dzików.

Ponadto sąd w Tarnobrzegu z 3 parcel 
wydzielonych z whi. 148 i 7 ks. gr. gm. 
Dzików założył nowe whi. 585 i 586.

Wszystkie powyż wymienione wykazy 
hipoteczne (odnowione i nowo założone) 
względnie ich części wchodzą w życie 10 
s t y c z n i a  1919 r. Od tego dnia wszelkie 
nowe prawa hipoteczne mogą być nabyte 
lub zmesione tylko przez wpis do rzeczouyeh 
wykazów hipotecznych.

Wdrażając postępowanie ustalające, wzy­
wa się osoby:

a) które na  podstawie praw nabytych 
przed 10 stycznia 1919 r. żądają zmiany 
wpisów prawa własności lub pi siadam a,

b) które przed tym samym dniem na­
były takie prawa, które powinny być wpi­
sane jako dawne ciężary,

aby do d n i a  10 m a j a  1919 r. włą­
cznie we właściwym z wyżej przytoczonych 
sądów, w których wykazy hipoteczne można 
przejrzeć, zgłosiły — przy uwzględnieniu, 
które karty odnośnego wykazu hipotecznego 
zostały odnowione — swoje roszczenia pod 
rygorem, utraty prawa ich dochodzenia prze­
ciw osobom trzecim, które w dobrej wierze 
nabyły prawa hipoteczne z wpisów mezacze- 
pionyeh.

Zgłoszenie jest  konieeznem, choćby 
odnośue roszczenie było oparte na  rozstrzy­
gnięciu sądowem lub takiemże toczącem się 
postępowaniu. Bestytucya lub przedłużenie 
term m u edyktalnego jes t  niedopuszczalne.

Sąd krajowy wyższy.
Kraków, dnia 30 grudnia 1918.

W o l t e r .

Rozmaite obwieszczenia.
K. 415/18 (1). Saulowi Ellenbergowi 

w Jarosławiu w sprawie toczącej Się przed 
sądem powiatowym w Jarosławiu przeciw 
memu, ma być doręczoną uchwała z dnia 
ó l  giuduia 19 l8  1. cz. K. 415/15, którą dr. 
Edmund Nacht i tuw. wypowiedzieli najem 
mieszkania. Ponieważ niewiadomo gdzie Saul 
Etieuberg przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie p. 
dr. Stauitława Milza, adwokata w Jarosławiu.

Tenże kurator zastępować będzie Saula 
E llenberga w rzeczonej sprawie na  jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Jarosław, dnia 31 gtudnia  1918. (5503)

G. II. 371/18 (1). Przeciw Konradowi 
i Eranciszce Wagnerom, których miejsce po­
bytu jest  nieznane, wniesiony został do są­
du powiatowego w Jarosławiu przez Brein- 
dię Halpern i tow, pozew o własność i ia 
tabulacyę 1/3 części realności lwh. 1143 ks. 
gr. gm. kat. Jarosław. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę do rozprawy na dzień 
29 stycznia 1919 godzina 9 rano, w biurze 
Nr, 12. Celem strzeżenia praw wyż wymię 
nionych, ustanawia się p. dr. Leona Sobla, 
adwokata w Jarosławiu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie wyż 
wymienionych w rzeczonej sprawie na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika me 
zamianują.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Jarosław, 20 grudnia  1918. (5502)

Praes. 166 18/19. Prezydyum sądu 
krajowego wyższego w Krakowie zamiano­
wało przewodniczącym Trybunału Sądu przy­
sięgłych przy Sądzie krajowym w Krakowie

na I. zwyczajną ka lncyę  rozpoczynającą się 
dnia 17 lutego 1919 o godzinie 9 rano rad­
cę dworu i kierownika Sądu krajowego kar- 

1 nego Budolfa Pełza zaś zastąpcami przewo­
dniczącego radcę Sądu krajowego wyższego 
dr. Wilhelma Grodjńskiego, Mieczysława 
Kickiego, Czesława Ó b tu łow im , Bo nsualć a 
Radwańskiego i dr. Stanisława Trzasko­
wskiego oraz radców Sądu krajowego dr. J a ­
na Stołyhwę, dr. Władysława Eeaerowicza, 
Feliksa Fram ca, dr. Franciszka Wajdę, dr. 
Karola J  bobowskiego, Zygmunta Bukowskie­
go, Piotra Pattaka, Zygmunta Bocheńskiego, 
dr. Jana  Bossowskiego, Konrada Czerneckie 
go, Władysława Berhowicza, Adama Szezer 
bę, Jan a  Baczyńskiego i Ignacego Szajdzi- 
ckiego.

Kraków, dnia 13 stycznia 1919. (5511)

T. II. 21/18 (1). Na wniosek Cbauna 
Zimmetbanma, kupca w Podgórzu, podejmuje 
się postępowanie celem umotzenia niżej ozna­
czonego weksla, który miał zaginąć i wzy­
wa się posiadacza tego weksla, aby go d > 
dni 45 licząc od d n a  ogłoszenia edyktu 
przedłożył temu sądowi. W raz.e przeciwnym 
po upływie tego terminu uznałby sąd we­
ksel za umorzony. Weksel jest z daty Pod­
górze 5 czerwcu 1914 oa 5000 kor. płatny 
20 lipea 1914 akceptowany przez Marcina 
Chwastka i Maryę z Chwastków Czuj ani iwą, 
wystawiony przez Juna Franciszka Chwastka, 
a żyrowany przez Kaspra Zbroję i Sinę Pem- 
pera płatny u Chaima Zimmetbauma w Pod­
górzu.

Sąd krajowy, jako handlowy, Oddział II.
Kraków, dnia 28 listopada 1918, (5450)

F i r n i e

Spyrowa. Podpis firmy: Stowarzyszenie za­
wiera firmę wypisaną lub odbitą oraz pod­
pis przewodniczącego względnie jego zastę­
pcy i jednego członka zarządu. Ogłoszenia: 
ogłoszenia Stowarzyszenia odbywają się przez 
obwieszczenie w lokalu Stowarzyszenia a 
oprócz tego można je także w inny sposób 
podać do wiadomości członków. Udziały 
członków: Udział członka wynosi 50 kor. 
K?i.dy członek obowiązany jest  wpłacić przy­
najmniej jeden udział. Odpowiedzialność: 
członkowie odpowiadają za zobowiązania sto­
warzyszenia podwójna sumą deklarowanych 
udziałów. Wpisy szczegółowe: Rada nadzor- 

nudzorcza składa się z pięciu członkow. Da­
ta wpisu: 14 października 1918.

Sąd krajowy jako handlowy, Oddział II.

Kraków, 14 października 1918. (5454)

Firm. 609 Stow. V. 267. Zmiany i do­
datki do wpi anych już firm stowarzyszeń. 
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych. Siedziba stowarzysze­
n ia :  Lwów. Brzmienie firmy: Związek go­
spodarczy funkeyonaryuszy adminisiracyi po­
litycznej, stow. zarej. z ogran, poręką. Człon­
kami dyrekcyi wybrani zostali: 1. Zygmunt 
Boberski, inżynier Namiestnictwa ul. Jakóba 
Strzemię 1. 11. 2. Henryk Kopia, dyrektor 
gimnazyum zrjęty w biurze Bady szkolnej 
krzjowej we Lwowie ul. Wałowa 1. 23. 3. 
Edward Tyszarski, a rchhekt Nam estnictwa 
ul. Zielona 1. 32. 4. Jan  Wesołowski, adjunkt 
hydrog. oddz. Nami sti ictwa ul Wyspiań­
skiego 1. l l a ,  Zastępcami dyrektorów zostali 
wybrani: 1. Stanisław, Melcherr inżynier N a ­
miestnictwa ul. Polna 1. 17. 2. Romuald 
Spang, ofieyał Namiestnictwa ul. Sobieskie­
go 1, 5. Data wpisu 8 sierpnia 1916.

Sąd krajowy jako handlowy Oddział IV,

Lwów, dnia 1 sierpnia 1916. (5436)

Firm. 500/18 Stow. V. 362. Wpis fir­
my stowarzyszenia zarobkowego i gospodar­
czego. Wpisano do rejestru stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych, Sieuziba stowa­
rzyszenia: Kraków. Brzmienie firmy: „Spółka 
spożywcza Koła Mat-k T. S. L “ w Krako­
wie, stowarzyszenie zarejestrowane z ogra­
niczoną poręką. Data s ta tu tu : Kraków, dnia 
23 września 1918. Przedmiot przed lębior- 
s twa: Celem stowarzyszenia jest zaopatry­
wanie człooków w artykuły codziennego 
użytku. Czas trwania nieograniczony, Dyre- 
keya: zarząd składa się z pięciu członków. 
Pierwszy zarząd s tanow ią : Apolonia Kwa­
śniewska przewodnicząca, Marya S e  Hetka. 
A nna Buczkowska, Malwina Orzelska, Marya

Doniesienia prywacne.
B B i B i i i l  l i B I - i B I l  

2 chłopców (Polaków) 
do posług

przyjmie drukarnia WI. Łoziń­
skiego, ul. Czarnieckiego 1 .12.

191H9I 1 9 i i I Hi l HI
Wyplata emerytur i rent inwalidzkich,

Wskutek osiągniętego przez Kząd Poiski porozumienia z rząaen  b. mo­
narchii austro-w ęgierskiej będzie ten ostatni nadal az do końcowego uregulo­
wania tych spraw wypłacał na rachunek Skarbu Polskiego emerytury i renty 
inwalidzkie wedle zasad w b. monarchii ustanowionych, tym gażystom wzglę­
dnie inwalidom do Państwa Polskiego przynależącym, którzy prawo do eme­
rytury względnie renty na podstawie służby w wojsku albo wspólnych wła­
dzach centralnych b. monarchii austro- węgierskiej u z y s k a l i  a do służby w Woj­
sku Polskiem nie przeszli.

Bliższe szczegóły co do powyższych poborów będą przez rząd b. monar­
chii austro - węgierskiej ogłoszone

Tosamo dotyczy rent dla wdów i sierót, których mężowie, względnie ojco­
wie, przynależeli do obszarów obecnego Państwa Polskiego i uzyskali prawo 
do powyższych rent przez służbę w wojsku b. austro - węgierskiej monarchii.

Wobec powyższego porozumienia mają być pretensye do wymienionych 
poborów zgłaszane przez emerytów, wdowy i sieroty po wojskowych w likwi­
dującym Ministerstwie wojny w Wiedniu, zaś przez inwalidów w likwidaturze 
II. korpusu w Wiedniu. (5499)

M  Pofrczei PafiśtwttwycE i M i  Narodowego
Warszawa, ul. Marszałkowska 154, 

przyjmuje wpłaty na
Polską Pożyczkę Państwową

w markach, koronach i rublach 
oraz ofiary na

Skarb Narodowy!
(5245)

Z Arnkini WI, Łeziiskiege n% Lwewii, bI, Osanieokiega 1, 11, goi sunąłem Józefa ZiembiAkaiege.


